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U rod zin y  cesa rza .
Wiedeń, 19 sierpnia. Urodziny cesarsk'p 

ooeńodzono we Wiedniu i we wszystkich prowin­
cjach państwa z wielką uroczystością. Zewsząd nad­
chodzą wiadomości o nabożeństwach i obcnodach na 
cześć cesarza.
S p otk an ie  hr O o łu ch ow sk iego  z 'Sułowem .

W ied eń , 19 sierpnia. Minister lir. Go ł u -  
o h o w s k i  udaje się jutro w odwiedziny do sekieta- 
rza stanu B ii i o w a na Semering.

Z sy iu a o y i.
L u b ian a , 19 sierpnia. Na groźbę Linzer 

Yollcsblatfu, że katolicka partya ludowa opuści sze­
regi prawnicy, odpowiada Slovenslci Naród, że naród 
słoweński nie będzie miał najmniejszego powodu do 
opłakiwania tej secesyi kat. partyi ludowej.

„My Słoweńcy — pisze Naród — chcemy pra­
cować wspólnie z Polakami i Czechami, ale nie za­
chwycamy się bynajmniej większością, jako taką“.

P r o c es  D r e y fu sa  w  R en n es.
R en n es, 19 sierpnia. Całe wczorajsze posie- 

u/enie wypełnione było dalszym ciągiem zeznań puł­
kownika P i c ą u a r t a .  Pe poprzednio już podanych 
rewelacyach, Picąuart zajął się rozpatrywaniem' taj­
nego dossier i omawiając każdy poszczególny doku­
ment, starał się wyjaśnić prawdziwą jego wartość.

P r e z .  J o u a u s t  w tern miejscu zauważył, że 
niemożliwością jest oddać owe dokumenty do rozpo­
rządzenia świadka,

P i c ą u a r t  w dalszym ciągu mówił o podej­
rzeniu, jakie powstało przeciw Dreyfusowi, z powodu 
rzekomo bliskich |ego stosunków z obcymi dygnita- 
rz.imi wojskowym, i powiedział, że do takiego szcze­
góle me można przywiązywać zbytniej wagi.

Świadek udowadniał, że bardzo wielu oficerow 
francuskiego sztabu generalnego utrzymuje serdeczne 
stosunki z wojskowymi attachćs obcych ambasad, a 
'przecież niesprawiedliwością by było robić im z tego 
zarzut.

W dalszym ciągu, Picąuart przystąpił do roz­
trząsania sprawy dokumeutu cette canaille de D. i 
powiedział, że nie może on się odnosić do Dreyfusa.

A i to nie małej jest wagi, że list ów pisanym 
był nie, jak sądzono, przez agenta A. do ajenta B. 
tylko odwrotnie prznz agenta B. do agenta A. (z po­
wodu, że ta kwestya dotyczy tajnego dossier, Pi.-,quart 
nie wymienił nazwdsk, lecz wiadomo jest, że pod 
agentem A. rozumieć należy attachś niemieckiego 
S z w a r z k o p p e n a ,  agent B. zaś oznacza attachś 
włoskiego P a n i z z a r d i e g o ) .

PPąuart ubolewał następnie, że nie ma na 
rozprawie D u  P a t y  d e  C i a m a ,  bardzo by bo­
wiem chciał być z nim skonfrontowanym, a rozpa­
trując dalej zawartość tajnego dossier udowadniał, 
żc wiele jego dokumentów jest pofałszowanycli. Pi­
cąuart zajmował się także prywatnom śledztwem, 
zarządzonem przez Quesnay de Beaurepaire’a, które­
mu zarzuca lekkomyślność i płytkość.

Następną fazą zeznań Picąuarta było omawia­
nie własnego jego śledztwa, które go doprowadziło 
do przekonania, iż istotnym winowajcą jest Ester­
hazy, i że 011 jest autorem bordereau. Przy tej spo­
sobności Picąuart opisał stosunek Esterhazego do 
Henry’ego i powiedział, że Henry na kilka jego za­
pytań, czy Esterhazy mógł zdradę popełnić, odpowia­
dał zawTsze wymijająco.

„Wielokrotnie podnoszono już tutaj zarzut prze­
ciw mnie — mówił Picąuart — żem śledztwo prze­
ciw Esterhazy’emu prowadził bardzo powoli — ja 
jednak z tego tytułu du winy się niepoczuwam. 
fhvszem musiałem talt robić, jeżelim chciał uniknąć 
rzucenia podejrzenia na niewinnego oficera. Co za 
wielkich błędów uniknęłoby się w r. 1894, gdyby 
tak samo rozważnie postąpiono wobec Dreyfusa11.

Picąuart zresztą — jak powiada — składał 
szczegółowe sprawozdanie ze swej działalności sze­
fowo sztabu generalnego B o i s d e f f r o w i ,  a ten 
przyjmował do wiadomości jego postępowanie wobec 
E s t e r  li a z y ’ego.

Charakterystycznem było, że Esterhazy bardzo 
gorąco starał się dostać do ministerstwa wojny. Żą­
daniu jego nie uczyniono zadość, ale już ten upór, 
z jakim się tego dobijał, obudził podejrzenie Pi­
cąuarta.

Gdy wreszcie powiodło mu się dostać do ri k 
manuskrypt Esterlia.zy’ego, przyszedł do przekonania, 
że to ou napisał bordereau, od tej chwili ciągle mno­
żyły się okoliczności obciążające przeciw Esterha­

zy’emu, a dla ich rozjaśnienia Picąuart podjął stu- 
dyum tajnego dossier.

„Nie mogę tego ukryć — mówił Picąuart — 
że tajne dossier wywołało u mnie rozczarowani''. 
Sądziłem, że tam są istotnie rzeczy ważne — jednak­
że nie znalazłem tam mc obciążającego, a szczerość 
nakazuje mi wyznać, że zarówno nic przeciw Ester- 
hazy’emu, jak i przeciw Dreyfusowi".

Po tein odkryciu, Picąuart udał się do szota 
sztabu generalnego Boisdeffro’a i wynurzył przed nim 
swoje zdanie o tajnem dossier, lecz ten odesłał go 
do generała Gonse. Dalej Picąuart przypomniał, że 
w r. 189G w dzienniku Eclaire pojawiły się bardzo 
gwałtowne artykuły przeciw Dreyfusowi. Z impe- 
tycznego sposobu pisania wynikało, że autorem ich 
był pułkownik D u P a t y  d e  C ł a m. Picąuart, z ty­
tułu swrego urzędu, chciał z tego powodu zarządzić 
śledztwo, jednakże Boisdeffre mu tego zabronił — 
tak samo, gdy chciał prowadzić dalej śledztwo 
w kierunku wyświetlenia sprawry Dreyfusa przeszko­
dził temu Boisdeffre, powiadając, że tej sprawy nie 
należy wznawiać.

Picąuart mówił o tem również z gen. Gonse 
i powiedział mu, że wznowienie sprawy Dreyfusa 
jest koniecznością, gdyz istnieją poważne poszlaki, 
że Dreyfus jest niewdnnym.

Na to jednak generał Gonse odpowiedział: 
„Jeżeli pan nikomu o tem nie powiesz, nikt o owych 
poszlakach nie będzie wiedział.

Picąuart na to odpowiedział: „Czy pan, panie 
generale, zdajesz sobie śurawę z tego, iż to, coś mi 
pan teraz poradził jest rzeczą szpetną.

„Jeszcze nie wiem co w tej sprawie zrobię, 
ale to pewna, że tej tajemnicy nie zabiorę ze sobą 
do grobu".

„Tak się rzeczy miały — ciągnął dalej Picąuart 
— to jest ich prawdziwy przebieg, mimo zaprzeczeń 
generałów".

Gen. Boisdeffre i Gonse zabronili też Picąuar- 
towd śledztwa przeciw Esterliazy’emu. Opowiedziawszy
0 znanym epizodzie z z^.roalowaną damą, która po­
magała Esterhazy’emu przez doręczenie mu tajnych 
dokumentów do ocalenia się, Picąuart wyraził zdanie, 
że prawdopodobDem jest, iż pułkownik du Paty de 
Clam, który tę rzecz zainsceniował, nie działał z wła­
snego tylko popędu. (Poruszenie w sali;.

W tem miejscu zarządzono przerwę w' rozpra­
wie, podczas której dostała się do sali wiadomość, 
jakoby aresztowano sprawcę zamachu na Labori’ego, 
co również wywołało żywe poruszenie.

Picąuart w dalszym ciągu obszernie przed­
stawiał sprawę Heniy’ego i jego fałszerstwa, a przy­
szedłszy do t. zw. petit bleu, t. j. depeszy, która 
wr sprawne Esterhazy’ego odgrywa wielką ro lę , a 
której pofałszowanie zarzucano Pieąuartowi, oświad­
czył, że podskfobywań na niej dokonano dopiero wte­
dy, kiedy ta  depesza z rąk jego wyszła.

Gdy Picąuart zakończył swoje zeznania, powstali 
generałowoe Roget i Mercier, żądając głosu. Przed­
tem jednakże o b r o ń c a  D e r a a n g e  postawił do 
świadka kilka pytań a na jedno z nich Picąuart od­
powiedział, że w militarnej litografii pracują także 
zwykli robotnicy*.

G e n e r a l  R o g e t  poruszył ntl nowo sprawę 
C h e n i l l y  •—- co do której jednakże kwesty i 
w k i  ótce przyszło do porozumienia mięuzy obu świad­
kami.

Generał M e r c i e r  zaprzeczy! twierdzeniu Pi­
cąuarta, jakoby kiedykolwiek wspomniał o wręczeniu 
tajnych aktów sądowi.

P i c ą u a r t :  Doskonale przypominam to sobie, 
ze pułkownik M a u r e l  powiedział, iż podał tajne 
akta, zamknięte w kopercie.

M e r c i e r  obstawał przy swojem, dodając, iż 
komentarz do tajnego dossier był opracowany tylko 
dla jego prywatnej informacyi.

Na tem posiedzenie do dzisiaj odroczono.
R en n es, 19 sierpnia. Wczurajszy dzień roz­

prawy wypełniły całkowicie zeznania pułk. Picąuarta.
P i c ą u a r t  zeznawmł wczoraj z małą przerwą 

przeszło 5 godzin. Wynurzenia jego były tak jasne
1 stanowcze, źe pomimo swej rozciągłości, bynajmniej 
nie nużyły sędziów, tem wiecej, że świadek ten na­
prowadza! prawie' same nowe i sensacyjne fakty, 
obok znanych szczegółów, które wywoływały poru­
szenie wśród puoliczności, oraz denerwowały ge- 
neralicyę

Powszechnie oczekiwano tu wczoraj, że prze­
wodniczący wspomni w czasie rozprawy o telegramie 
austr pułkownika S c h n e i d r a ,  co jednak nie na­
stąpiło, gdyż prez. J o u a u s t  oświadczyć miał, iż 
Figaro nic go nie obchodzi, a austr. ambasada po- 
wdnna mu była bezpośrednio nadesłać depeszę Otóż 
Figaro ogłosił wczoraj oświadczenie austr.-węg. 
ambasady, że depesza pułków. S c h n e i d r a  jest 
p r a w d z i w a  i a u t e n t y c z n a .

Nadeszło także wczoraj drugie dementi, miano­
wicie P a n i z z a r d i e g o ,  który zapewnia „na honor 
swój, jako żołnierz i człowiek honorowy", że nazwi­
sko Dreyfusa słyszał dopiero po uwięzieniu tegoż.

Prasa omawia bardzo wyczerpująco oba dementi. 
Echo de Paris sądzi, że opublikowany przez Figaro 
telegram austryackiego pułkownika S c h n e i d r a  jest 
falsyfikatem pomimo, że ambasada austro-węgierska 
uznała go za autentyczny.

Figaro powiada, że byłoby dobrze, gdyby puł­
kownika S c h n e i d r a  powołano na świadka. Także 
publiczność, która zapełniała wczoraj salę rozpraw 
po brzegi, omawiała z ożywieniem oba dementi.

R en n es, 19 sierpnia P i c ą u a r t  zeznał w dal­
szym ciągu, że S c h w a r z k o p p e n  i P a n i z z a r d i  
byli przyjmowani każdego tygodnia przez P a t y  de  
Ol a n i a  w tegoż bmrze (poruszenie). „Du Paty miał 
się wyrazić, że Picąuart jest tu nieodzownie potrze­
bny, że musi tu przybyć i swoją pamięć odświeżyć. 
Otóż ja  mu pomogę (wesołość).

Jego komentarz do tajnego dossier nie był 
w żadnym razie przeznaczony dla biura informacyj­
nego. J a  stwierdzam po prostu, że gen. M e r c i e  r 
kazał t e n  d o k u m e n t  u s u n ą ć  (poruszenie). 
W r. 1894 nie miano, prócz bordereau, absolutnie 
żadnego dowodu winy Dreyfusa, ale po tegoż zasą­
dzeniu pojawiły się „dowody11, nagle, masami.

Jeśli tylko jakiś oszust pragnął wyłudzić z biu­
ra informacyjnego sto franków, to zjawiał się tam 
z doniesieniem, że dokładnie wie, g d z i e  z n a i- 
d u j ą  s i ę  d o w o d y  w i n y  D r e y f u s a  (seusa- 
cya!). A po zasądzeniu Dreyfusa zdarzały się je ­
szcze częstsze wypadki kradzieży dokumentów z mi­
nisterstwa wojny, ale już wówczas nie zwracano ua 
to żadnej uwagi, ponieważ już nie chodziło o Drey­
fusa. (Sensaeyal).

Teraz wracam do sprawy E s t e r b . a  zy ’ego. 
Dowiedziałem się przez komendanta Cu r i  jo, że 
Esterhazy miał długi, że prosił, ażeby go częściej 
posyłano na manewry, niż zwykła kolej nakazy wam. 
że sporządzał kopie dokumentów i t. d.

Ta „szanowna osoba", której wszak wymienić 
nie mogę, a od której Henry miał otrzymać — juk 
oświadczył — bordereau, i o której mówił z takim 
respektem, była tu przedstawiona, jako niezmiernie 
bogata, a więc nie potrzebująca żadnego hono- 
raryum.

A ja  — woła Picąuart — wypłacałem owej 
„osobie11 za pośrednictwem Henry’ego lionoraryum 
w kwocie 1200 fr. i mniej I (wesołość).

P i c ą u a r t  kreśli dalej różne sztuczki, zmie­
rzające do moralnego zabójstwa Dreyfusa, i tak up. 
fałszerstwo V a y l e r a  z r. 1896.

Wręczono Dreyfusowi list pewnego „ Va y  1 e r a", 
który mu doniósł .był, żc jego córka wychodzi za 
mąż. List ten zawierał także kilka ustępów, napisa­
nych t. z. „sympatycznym atramentem11, mniej więcej 
tej treści:

„Nic więcej nie rozumiemy, trzymaj się pan 
znowu dawniejszego systemu, powiedz pan, gdzie się 
znajdują szafy z tajnymi zamkami, jest obecnie go­
towość do działania".

Przyznaję otwarcie — powiada Picąuart — że 
ja  sam przez czas pewien wskutek tych listów by­
łem w kłopocie, ale fałszerstwa wyszły prędko na 
jaw. To był wstrętny manewr11. (Poruszenie).

P a r y ż , 19 sierpnia. Prośba, którą Dreyfus 
wystosował do trybunału wojennego w sprawie od­
roczenia procesu, brzm i:

Wskutek zamachu przeciw jednemu z moich 
adwokatów, Labori’emn, ten ostatni nie jest w sta­
nie brać udziału w rozprawie. Moja obrona jest więc 
całkiem niedostateczna, ponieważ każdy z moich 
adwokatów ma stanowczo inną rolę.

Sądzę, że w tym wypadku będzie to zgodne 
z interesem samej sprawiedliwości i prawdy, jeżeli 
posiedzenia trybunału zawieszone zostaną aż do dnia, 
w którym Labori będzie mógł znowu brać udział 
w rozprawie. Wobec tego, w porozumieniu z adwo­
katem Demangehn, mam zaszczyt prosie panów, by 
zechcieli zarządzić przerwanie rozprawy. Podp. A. 
Dreyfus.11

Do prośby dołączono, jako załącznik, następu­
jące świadectwo:

Podpisani potwierdzają, że adwokat Labori bę­
dzie mógł zuowu zjawić się na rozprawie w ponie­
działek, dnia 21 bm.

Podpisani: lekarz sztabowy Eenaud, dr. Paweł 
Reclus, dr. E. Bnssaud, dr. Viidal.

P a r y ż , 19 sierpnia. Kiążą pogłoski, że ga­
binet W a 1 d ec k - R o u s s e a u1 a, na wypadek uwol­
nienia kapitana Dreyfusa, zdecydowany jest bezzwło­
cznie zwołać parlament i prezydentowi republiki 
w r ę c z y ć  p r o ś b ę  o d y m i s y ę .
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Z a m a c h  n a  L a b o r ie g o .
R ennes, 19 sierpuia. Sędzia śledczy przesłu­

chiwał wczoraj aresztowanego pod zarzutem zama­
chu na Laboriego G l o r o  t a  (którego wczorajsze de­
pesze nazwały Gloretem), oraz jako świadiców 
P i c ę  n a r t a  i Ga  s t a  i innych świadków którzy 
widzieli sprawcę zamachu. Ci wszyscy jednak oświad­
czają, że G l o r o t  nie jest tym samym, którego wi­
dzieli i ścigali.

ł f a r y a ,  19 sierpnia. Stwierdzono, że areszto­
wanie w Dolie mdywdduum, pod zarzutem zamachu 
na Laboriego, jest alkoholikiem i zeznania jego są 
bardzo podejrzanej wartości.

ŚLedztwo prowadzi się dalej, jednakże jest bar­
dzo wątpliwem, aby aresztowany G lo r  o t był isto- 
1nie sprawcą zamachu na Laboriego.

S p ra y c ię ż o n ie  p rz e c iw  re p u b lic e .
F a r y  z, 19 sierpnia. Zapewniają, żo G u c r i n  

upiera się cuer_,Krnie przy swoich żądamad i nie 
t hco poddać się. V, czoruj o godz. 10 wieczorem za­
szły tu i owdzie maunestacyo, polieya była zmuszo­
ną wkroczyć i rozpędzić tłum pałaszami.

j J a u t / ,  19 sierpnia. Tutejsza sekeya związku 
,.Grand Occident de France11 oświadcza, żo solida­
ryzuje się najzupełniej z Guerinem i grozi odwetem 
,nu wypadek, gdyby władze użyły przemocy przeciw 
Guerinowi

S ejm  pruski.
B er lin , 19 sierpnia. Trzecie czyi tnie ustawy 

o kanałach odbędzie się ewentuamic juz . uzisiaj 
li skończy się bez wątpienia tak, jak onegdaj, tj. od­
rzuceniem ustawy o t. zw. „Mittedand-kanale ,

Możliwem jest iednalc, żc onegdaj tylko trzema 
gfosana większości odrzucona częściowa przestrzeń 
„Dortmund-Ben", zostanie przyjęta w trzeciem czy­
taniu. Tymczasem jednak n&rodowo-ifterali hanower­
scy chcą głosować przeciw tej przestrzeni, aby rząd 
wytrwale stał przy ustawie w caiej jej rozcią­
głości.
j Dalej liczą tu także na to, że Izlrta panów po­
dejmie znowu nieprzyjęty wmiosek i oueszłe go do 
ipailamentu. Położenie jest i nadal zawinianc.

E lc sp lo zy a .
L on dyn, 19 sierpnia. W kopalni węgla pod 

N o r t h  nastąpiła e k s p l o z y a ,  skutkiem której lb  
górników straciło życie; 60 znajduje się jeszcze 
jw szybie i tym grozi wielkie niebezpieczeństwo.

W ie lk i  p o ż a r .
P e te r s b u r g , 19 sierpuia. W fabryce, w któ­

re j wyrabiane bywają medyczne preparatu dla woj­
skowości, wybuchł pożar i wyrządził szkodę na Lu­
lka milionów rubli.

S ta n  p o w ie trz a .
W ied eń , 19 sierpnia. Wczoraj dosyć wietrzno, 

deszcz. Morze prawie spokojne, trochę chmurno bez 
! istotnych opadów, miernie ciepło.

Z obrębu kolei państwowym donoszą: Mu­
szyna 18, trochę chmurno, Nowy Zagórz 15, chmuriiu, 
•Skołe 18-4, więcej chmurno, Gzcrniowco. ,1 i prawie 

; pogodnie.

W ied eń , 19 sierpnia. Wiener Zeitune ogła­
sza: Cesarz sankeyonował uchwaloną przez Sejm 
'galicyjski ustawę, mocą której właściciele domów 
w Krakowie mają być zobowiązani połączyć swoje 

idomy z miejskimi wodociągami, i mócą której do­
zwolono gminie miasta Krakowa pobieiać imejski 
•podatek od najmu mieszkań, oiaz iialożytości za 
uży wanie wodociągów.

W ie d e ń , 19 Sierpnia. Wiener Zeitunj ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa skarbu w sprawie utwo­
rzenia w'Krakowie urzędu wymiaru naleźytości, któ­
ry  rozpocząć ma swą Jalność z dniem 1-go pa­
ździernika.

W ie d e ń , 19 sierpnia. Otwarcie c z e s k i e j  t e ­
c h n i k i  w Bernie mo.^wskiem nastąpi zapewne już 
L października. 2\a razie będą akty wowane tylko 
dwa oddziały: budownictwa i maszyn, utworzenie zaś 
inuyc.il odbędzie się stopniowo.

B is s , 19 sierpnia. Ministrem handlu mianowa- 
!ay zosent Ziyaii Z i v :ui o w-i«Gv 
: S2%igrad, 19 sierpnia. Król Aleksander wy­
deleguje -swego adiutanta, majora Y a s s i c a  do 
Francyi, ażeby przyjrzał się tamtejszym manewrom 
jesiennym.

N o w y  S ą c z , 19 sierpnia. Dziewięcioletniego 
syna wiościaniuu;.'/Tomasza Zabelcza, bawiącego się 
Urządzeniom pieca, urwisko zasypało. Sekeya zwłok 
odbędzie się jutro.

K f t Ł O N l U A .
U rod zin y  cesa rza . Wczoraj o godzinie 4 po­

południu odbył się w pałacu namiestnikowskim obiad 
jna 64 nakryć, przy którym, w zastępstwie p. namie­
stnika Leona lir. Pinińskiego, obowiązki gospodarza 
spełniał p. wiceprezydent namiestnictwa Jan Lidl. 
i Podczas obiadu pizygrywala przed pałacem na­
miestnikowskim kapela wojskowa 30 p. p.

W chwili gdy p. wiceprezydent wzniósł toast na 
cześć-cesarza, który trzykroć powtórzono, kapela za- 
iutonowala liymu ludowy, a z cytadeli wtórowało to- 
jastowi 24 salw działowych.

M ia n o w a n ia . Namiestnik przeniósł komisarza 
jpowiatowego Zygmunta Żeleskiego z Krakowa do sta­

rostwa w Podgórzu, a praktykanta konceptowego na­
miestnictwa Jerzego hr. Wouzickiego ze Lwowa do 
starostwa w Krakowie.

M ian ow an ia  w  arm ii. Cesarz zamianował 
porucznikami: Alojzego Zielińskiego pizy 97 pp., Bro­
nisława Sułkowskiego przy 11 p. polnej artyleryi; tu­
dzież uczni akademii terezyańskiej: Włodzimierza Petru- 
szewicza przy bosn. liercogow. 1 pp., Kaliksta RaJzie- 
wicz Winnickiego przy 77 pp., Filareta Hoszowskiego 
przy 8 p. dr., Stan. Nazarowicza przy 4 p. artyleryi 
fortecznej, Maryana Bilskiego przy 3 p. art. fort., Wła­
dysława Koruiekiego przy 5 bat, pionierów i Alfreda 
Michałowicza tamże.

C zu ły  m ałżon ek . Stróż domu przy ul. Suop 
kowskiej pod 1. 6, nazwiskiem Jan Nicpoń, powróci­
wszy wczoraj o goJz. 10 wieczorem do domu w silnie 
podochoconyin stanic, napadł żonę swą Eizbietę pobń 
tak fatalnie, iż mieszkańcy domu przewieźli biedną ko­
bietę do Towarz. ratunkowego.

Lekarze, skonstatowawszy ranę w policzku 10 cm. 
długą, a głęboką tak, iż kość szczękową i zęby widai 
było, musieli przedsięwziąć natychmiastową operacyę.

D w a  k o sze  czerep ów . Żołnierze obrony kra­
jowej odwozili wczoraj wieczorem około 8-mei dwa 
kosze porcelany stołowej, wypożyczonej z handlu p. 
Lewickiego. -Nagle przy przejeździe przez szyny kolei 
elektrycznej w Rynku, pękło koło lichego ręcznego 
wózka, a porcelana zmieniła się w jednej chwili 
w stosy czerepów. Zrozpaczone miny biednych żołnie­
rzy i pomocnika sklepowego, zwabiły tłum ciekawych, 
tak, że polieya musiała wkroczyć, celem utrzymania 
komunikacyi.

P rzejech a n ie . Wczoraj po 9 wieczorem prze­
jechał dorożkarz, przed gmachem teatru lir. Skarbka, 
13 lat liczącą Katarzynę Warach*. Wezwane pogoto­
wie Towarzystwa ratunkowego, stwierdziwszy liczne 
obrażenia i rany na calem ciele, odwiozło potłuczoną 
po opatrzeniu do domu.

Nieostrożnym woźnicą zajęła się polieya.
F a ta ln y  w y p a d e k  zdarzył się wczoraj p. Ma­

ryl Karpińskiej, żonie majstra szewskiego przy ul. Ka­
miennej.

Wychodząc około 10 rano z domu, upadła tak 
fatalnie na schodach, że rozcięła sobie twarz i wyniła 
kilka zębów.

Towarzystwo ratunkowe udzieliło jej pierwszej 
pomocy.

Ś c ig a n ie  d efrau danta . Polieya kolomyjska 
przesłała telegraficzne zawiadomienie policyi lwowskiej, 
że niejaki \Viktor Kaiakajlo, szewc, zdefraudowawszy 
170 zł. umknął do Lwowa. Za defraudantem zarzą­
dzono poszukiwania.

Z S a n o k a  donoszą natn, ze urzędnik gal. Kasy 
Oszczędności, Mi G o l e m b i o w s k i , o którego samo­
bójstwie w Rymanowie donieśliśmy , zmarł w I jitejszyni 
szpitalu.

Z P r z e m y ś la  piszą nam pod datą wczorajszą: 
Ubiegłej nocy srożyla się nad miastem i okolicą burza, 
połączona z deszczem ulewnym, grzmotami i piorunami. 
W dzwonicę przy kośoiule katedralnym uderzył piorun. 
Wpadł przez kopulę, zmiażdżył belek dębowy o śre­
dnicy jednego metra j wybiegł nareszcie oknem, pozo­
stawiając wżiobioiią bruzdę ua ścianie zewnętrznej 
wieży. Drugi piorun wzniecił pożar w karczmie w Ze- 
towni i ubił sarazem tam w stajni 9 sztuk bydła.

Z powodu nocnej ulewy nie było dzisiaj, jako 
w dum urodzin cesarza, mszy polowej na błoniu Od­
były się tylko nabożeństwa w katedrze obrz. rz -kat. 
i w cerkwi gir.-kat. W wdgiiię urodzin cesarza urządziło 
kasyno wojskowe wieczór, połączony z koncertem, 
oświetleniem ogrodu kasynowego, alegorycznymi obra­
zami z żywych osób i tańcami. O godz. 9 wieczorem 
odbył się capstrzyk z muzyką.

W czasie odpustu na Kalwaryi Paclawskiej, skra­
dziono tam pewnej handlarce torbę z koralami, warto­
ści 800 zł. Wdrożone dochodzenia za sprawcami nie 
odniosły' żadnego skutku.

O ryg in a ln a  sprzed aż. Antypodzi nasi odzna­
czają się wyjątkową ekscentrycznością. Niedawno w mie­
ście Cincinatti, w Ohio, urządzono dobroczynny bazar. 
Sprzedaż byta mało ożywioną i piękne sprzedawczynie 
zaczęły już ucznwać nudę i zmęczenie, gdy w tein je­
dna z uieh wpadła na dziwaczny pomysł sprzedawania 
pocałunków pod następującymi warunkami: za pocału­
nek panny franka, mężatki lYs fr., wdowy dwa fr. 
Zastrzeżono przytem. iż każdy pragnący ucałować którą 
z pań, musi się zgodzić na zawiązanie oczu i Uopiero 
później spojrzeć może na tę, którą całował. Oczywiście, 
amatorów oryginalnej zabawki nie brakło i datki na 
biednych sypały się hojnie; n.e obeszło się jednak bez 
komicznego zdarzenia. Niejaki pan Dżon Reiugols. trzy­
krotnie ucałowawszy jedną i tę samą panią, zapłacił 
należną sumę, zdjął zasłonę z oczu i osłupiał, poznał 
bowiem w całowanej przed chwilą damie własną żonę. 
Oburzenie jego nie miało granic. Jakto! Płacić za po­
całunek własnej żony!!) P. Reiugols, oburzouy, zażą­
dał zwrotu pieniędzy, a gdy mu odmowiono, tłómacząc 
się dobroczynnym celem bazaru, wszczął taki hałas, że 
musiano wezwać pomocy pohcyi, aby uśmierzyć zagnie­
wanego Jankesa.

S tu d en c i i  n o w o ży tn e  j ę z y k i . Często sły­
szy sie u nas skargi, że pomimo dlugoletuiej uauki 
w gimnazjach i szkołach realnych młodzież rak maio 
stamtąd wynosi znajomości języków nuwożytuyoli. Tak 
samo skarży się w Berlinie prof. Tobler, kierownik ro­
mańskiego seminaryum w uniwersytecie berlińskim, 
powiadając, że wiadomości studentów w języku fran­
cuskim (języ k francuski w Prusiecli jest obov iązkowy 
i w gimuazyach) są zupełnie niedostateczne. Jeszcze 
gorzej jest z językiem angielskim. Prof. v. Richthofen

pisze w swym raporcie o instytucie geograficznym 
„Niestety, pożałowania godny brak dostatecznej z iajo- 
mości języka angielskiego u prawie wszystkich uezęs icza- 
jąeyeh na instytut studentów, zmusza do ograniczeń 
w bardzo ważnym kierunku, ponieważ literatura aiłgiel-' 
ska i amerykańska na polu wiedzy geograficznej jest 
wielkiego i wciąż wzrastającego znaczenia i prawie1 
nie można się obejść bez niej, zwłaszcza przy wypra- 
cowaniach. Angielskie geograficzne dzienniki są też 
abonowane,'ale mało kto z nieb korzysta.

R ossin i był słynnym smakokszem. Zlozywszy 
pióro, z takim samym zapałem i talentem wymyślał 
nowe, smaczne potrawy, jak komponował melodye.
W Paryżu przyjaźnił się z kucharzem pewnego milio­
nera —  Careme. Mistrz ten sztuki kulinarnej niezmier­
nie wysoko cenit uznanie kompozytora, więc pewnego 
poranku posłał mu pasztet dziczyzny w puszce z na­
pisem: „Careme a Rossini"; ostatni odpowiedział bez-, 
zwlocznio na grzeczność, posyłając kucharzowi nową 
jakąś moiodyę z doTlykacyą: „Rossini a Careme*. Mae- 
Miiestro przepadał za truflami, które wobec kierownika 
wiedeńskiego teatru, lir. Gallouberga scharakteryzował 
tak : „Trufle —  to Mozart grzybów. Prócz trufli, nie 
wiem, z ezemiiy porównań „Don Juaua“, bo i kompo- 
zycya ta i trufle mają to do siebie, że im więcej się 
się ich używa, lerii więcej oduajduje się w nich czaru 
i przyjemności".

W ostatnich latach życia zajmował się Rossini 
żywo ekstraktami mięsnymi i podczas uczty wyraził się 
wobec-gości liumorystyczno-satyryczuie: „Któżby pc-
pomyślat, że amerykańskie woły staną się takimi do* 
broczyńcami ludzkości!" :

Z m ęczen ie  m eta li. We Wszechświede znajdu­
jemy interesującą notatkę pod powyższym tytułem. 
Niedawno okazała się w Ameryce broszura pt. „Zmę­
czenie przedmiotów nieżyjących". Już przed 30 laty 
sławny fizyk angielski, lord Kelvm, wtedy jeszcze sif 
William Thomson, stwierdził, że druty metalowe, pod­
dane działaniu regularnych wstrząśnień, jakie wywo-i 
łuje np. prąd elektryczny, po pewnym czasie wykazują 
inne własności, niz te, które posiadają po duższynu 
okresie spoczynku. Zjawisko to daje się np. zauwa^ó  
na liniach telegraficznych, które w poniedziałek lepiej, 
niż w inny dzień, przeprowadzają prąd skutkiem nie­
dzielnej bezczynności. Jeżeli drut pozostawimy w spoi 
koju przez czas trzech doi, to jego zdolność prze­
wodnictwa podniesie się o 10 pre. Twierdzenia, za­
warte we wspomnianej broszurze amerykańskiej, opie-, 
rają się na wynikach licznych doświadczeń, przeprowa­
dzonych w iustytncie Prauklina Doświadczenia te wy • 
kazały, że w drutach, puddanych regularnym wstrzą­
śnięciom, zdolność przewodnictwa słabnie, lecz po 
pewnym czasie nieuzywania drutów powraca do pier­
wotnego stanu. Na zasadzie tych spostrzeżeń możemy 
mówić o „zmęczeniu" metali i o konieczności dawania 
drutom pewnego spoczynku, który byłby równoznaczny' 
z naszym snem. Dla ludzi przepracowanych jest wtem  
poc echa, ze nawet metal ulega wyczerpaniu

Z astrze len ie  b a n d y ty . Rozbojnuc Moriaui, 
jeden z najniebezpieczniejszych rabusiów włoskich, zo­
stał w Massa Marittinia zastrzelony. Wioska Le Ficaie, 
o 5 mu oddalona od Massy, leży na pięknem płasko- 
wzgórzu, dokoła otoczona jest lasem. Karabinierzy 
przenocowali pod kasztanami prowadzącymi do wioski 
Belweilere, gdzie od 2 miesięcy robili poszukiwania. 
Aby się dostać do Belwedere, musieli przechodzić 
przez Ficaie, a żandarm Gualfl kazał towarzyszom: 
Carlottiemu i Gaiowi spytać się właścicielki tej wio­
ski, czy nie ma na sprzedaż jaj i kurcząt. Obaj żoł­
nierze zbliżyli się do dworku. Pierwszy szedł Carlotti, 
za nim w nieznacznej odleglośoi podążał towarzysz. 
Kilka minut przedtem rozbójnik Moriani, którego 
żandarmerya dawno poszukiwała, wszedł do tego sa­
mego domu, aby się zaopatrzyć w prowiant Zażądał 
jaj i gospodyni poszła mu je przynieść, gdy na 
schodach spotkała się z obydwoma karabinierami, 
którzy pytali ją o wspomniane środki spożywc-ze.' 
„Kurcząt nie mam —  odpowiedziała kobieta —  ale 
jaj mogę wam sprzedać zaraz, zaczekajcie w domu".; 
Moriaui, który rozmawiał w pokoju z 14-letmą córką! 
gospodyni, usłyszał krótką rozmowę i pomyślał, że] 
to spotkanie z siłą zbrojną przygotowuje się dla 
niego, to też wymierzy! ze strzelby i podczas gdy Car­
lotti ani marząc w tej chwili o spotkaniu z Morianim,, 
przestąpi! próg mieszkaniu, wystrzelił Mon ani, ramącj 
go w pierś z prawej strony. Chociaż ciężko ranny! 
żandarm odpowiedział mordercy kulą, która utkwiła; 
w lewej piersi blisko serca ; Moriaui wymierzył! 
znowu do leżącego w k duży krwi karabiniera, gdy! 
Gai rzui ił się ua rabusia i udaremnił strzał, kierując 
go w sufit. Równocześnie bandyta upadł na ziemię: 
ugodzony strzałem Carlottiego z okrzykiem „Ma-, 
donna! Madonna!" Cała ta scena okrojma trwała' 
kilka sekuud. Dom ów był schroniskiem przestępców 
Mass. W piwnicach znaleziono wyborny koniak, stare, 
wina, maszyuę do robienia patrouów i wiele dynami-: 
towycli nabojów.

K tc o d k ry ł K a r lsb a d ?  Tysiące ludzi rok! 
rocznie odwiedza Karlsbad, a z pewnością wielu 
z nich nie wie, iż to prześliczne miejsce odkryte 
zostało przez psa. Oto, jak miejscowe podanie opo-; 
wiada to zdarzenie: Karol IV. namiętnie lubił polowa­
nie. Pewnego razu długo i uporczywie ścigał jeienia,, 
lecz zwinne i prześliczne stworzenie wymykało się zrę­
cznie. Wreszcie król, zmęczony daremną pogonią, za­
mierza! już zawrócić koma, lecz nic mógł od wołać psa, 
ścigającego zawzięcie ponętną zdobycz. Wreszcie jeleń 
wykonał rozpaczliwy skgk ponad parowem i zbawił się 
od niechybnej śmierci. Pies podążył za nim i w rej 
chwili znikł z przed oczu Karola IV. Ten ostatni, prze-
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lużsay, zwolni ludzi; wyttobjto psu, który, jak się 
o 'a  nio. wpadł w gorące źróulo. Nadworni medycy 
z. a :.iEj wodę, odkryli jej lecznicze własności i odtąd 
Karlsbad stal się sławnym; i do dziś przechowuje się 
I udanie o powstaniu tej miejsoowośei; wszędzie spo­
tkać można emblemat. Karlsbadu: jelenia w skoku. 
Tak więc gęsi Rzj m ocaliły, a pies z jeleniem odkrył 
Karlsbad.

P ły n n e  p o w ietrze  d la  o ch łod zen ia  h a l
m a szy n o w y ch . Chemik ameiykański O. P. Oster- 
gren wynalazł rozmaite sposoby zastosowania płynnego 
powietrza. Najwięcej obiecuje sobie po elektrycznym 
wachlarzu, za pomocą którego w nader krótkim czasie 
będzie można usunąć upał z faDryk, teatrów, hoteli itd. 
Przyrządy dotychczas używane w tym celu, ograniczały 
się na poruszaniu powietrza w gorących miejscach; wa­
chlarz zaś z plynnem powietrzem będzie rozszerzał, 
swemi, w ciągłej rotacyi zostającemi skrzydłami, prąd 
ciągły powietrza oziębionego od 200— 300 stopni (Fuhr.) 
Muła ilość takiego powietrza wystarczy, ażeby tempe­
raturę jakiegoś miejsca z 90— 100 stopni sprowadzić 
do 0 0 — 70 stopni (Fahr.).

Ten sam chemik wynalazł także płynny powietrzny 
i! otor do poruszenia automobil, pras drukarskich, ele­
watorów, jednem słowem wszelkiego rodzaju mechani­
zmów, aż do maszyn do szycia.

Zwarli we Lwowie:
Dniu 10 sie rpn ia  b. r G essn er M a ry a , có rk a  szew ca, 6 

godzin , zaniK ogólny. — F ed y szy n  M agalena, ż o n a  d o zo rcy  d o ­
mu, la t 60, uw iąd  s ta rczy . — Z n asze l G rzegorz , ro ln ik , la t 4 1 , 
g iu ź lica  p iuc. — Burtym  Jarem a, służąca , la t 4 4 , w ad a  se rce . — 
Fritz  T a d e u sz , sy n  p is a rz a , 14 m iesięcy, g ruźlica . —  W ó jc ick a  
K loty lda, córka  asy sten ta  p o cztow ego , 10 m iesięcy, n ieży t je lit. 
C huw es Saul, ag en t hand lo w y , la t 5 u ,. g ruźlica  pluc. —  P arcy j 
W asy l, w ięzień  zak ładu  k arnego , la t 23, g ru ź lica  pluc. —  Vo- 
gelm ann D w ojra, có rka  d o zo rcy  kam ienio łom u, la t 19, ropn ica . 
Gis D aniel, han d la rz  s ta rzy zn y , la t 51, zap a len ie  je lit. — S zeps- 
druk  M aryan, sy n  d o zo rcy  dom u, 3 tygo d n ie , ra n n ik  ogó lny . —  
T rz y  w ypadk i śm ierci p rzed w cześn ie  u rodzonych . —  R azem  14
OMÓb.

Z targu  p ien iężn eg o .
W i e d e ń ,  19 s ie rp n ia . (K ursy  pon iżej w  cedule  g ie ł­

dow ej).
B u d a p e s z t ,  19 s ie rp n ia . W czor. gier. A ustr. kred . 388*20, 

W ęg. bank  la e d . 396  2 5 , W ęg. b an k  esk o n tu w y  259*50, W ęg. bank 
h ipo teczny  245*50, W ęg. re n ta  k o ro n o w a  9 6 '5 0 , Iliinainuran ia  
530 25, W ęg. 4-proc. re n ta  118*50, W ęg. ban k  d la  p rzem . i hand lu  
100*— , S taa tsb a lm y  246 25, K oleje u liczne 368*— . Kol. po łudn iow a 
259*— ,W ęg . poż. p rem io w a 161*50, A uslr. re n ta  k o ro n o w a  99*75, 
W ęg. re n ta  ko ro n o w a 96*40, E lektr. kol. u liczne 2 1 0 '— , Gunz 
& Co. 1870, S u lg o ta rjau e r 317*— , A uslr. z ło ta  re n ta  i l 8  40, 
Akcye elektr, 147*50.

F r a ń  k  f u r t ,  19 s ie rp n ia . W czo ra jsza  g ie łd a  w ieczorna 
K redyty  242 50 , S taa isb a h n y  149*90, L om bardy  34*-—, Alpiny 
277*— , A ustryackn re n ta  p ap ie ro w a  100*— , A ustr. s reb rn a  ren ta  
99*80, A ustr. z ło ta  re n ta  100*35, W ęgierska z ło ta  re n ta  99*10 
U n io n b a n k i— *— , A kcye elektr. 155*30. Kolej p ó ln .-zach . — *— .

U sposob ien ie  silne.
B e r l i n ,  19 s ie rp n ia . Przy zam k n ięc iu  w czo ra jsze j 

giełdy: Kredyty 242*60, S taa tsb a lm y  150*— , L om bardy 33*50,
A ustr. z ło ta  re n ta  100*90, A ustr. sreb rna  re n ta  99*75, W ęg. 
z ło ta  re n ta  100 10, D isconto C o inand it 195*— , L au ra  262*75, Bo- 
chum er 263*90, Iła rp en e r 190*40, Kolej O stp reu ssen  90*— , Kolej 
M ittelm eer 104*50, Koiej M erid ional 134*60, Kolej H enry  113 75. 
R enta w łoska 93*10. P o łudn iow a — *— , M ław ku — *— , T urk i 
126*— , R enta h isz p . — *— . P ry w atn e  d y sk o n to  *— , A ustr. ren ta  
p a p ie ro w a  — *— . U usiie liradery  310*50, A ustr. b an k n o ty  169*85, 
A lp in y  — *— , D ew izy n a  W iedeń (długie) 169*30, D e w iz y  na 
W ied eń  (k rótk ie) 169 20, n a  P a ry ż  (krótkie) 80 50, n a  A m ster­
dam  168.10. n a  L o n d y n  długie 20*31 1 kró tk ie 20*42.

T e n d e n c y a  lep sza .
B e r l i n ,  19 sie rp n ia . W czor. g ie łża  w ieczór. (N achboerse) 

K red y ty  242*60, S taa tsb a lm y  149*50 L om b ard y  33 30 , R osyjskie 
ban  Knoty (kasa) 216 50 , Ros. b an k n o ty  (ult.) — *— , D isconto 
C o inand it 195*— . U sposob ien ie słabe.

H a m b u r g ,  19 sierpn ia . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna: 
K redyty  242 70 L om bardy  33*75, S taa tsb a lm y  149*75. A ustr. 
z ło ta  ren ta  100*— . W ę g ie rsk a  z to ta  ren ta  99*30. S rebro  81*75 
żą d a n o  82*25 p łaco n o . S reb rna  re n ta  99*70, W łoskie 93*40. L osy  
z 60  r .  145*— .

U sp o so b ien ie  spokojne .
M * a ry i ,  19 s ie rp n ia . W czor. g le id a  C red foncier — .— , 

4  p ro c .p o ży czk a  ru m u ń sk a  180 r. — '— , G recka poży czk a  211*— 
proc. h iszp ań sk ie  E ste rieu rs  60*52. U sposobien ie  spoko jne .

T a rg  zb o so w y  i tow a ro w y
B u d a p e s z t ,  19 sie rpn ia . P szen ica na październ ik  od 

8*47 do  8*48, żyto n a  jes ień  6*70 J o  6*73, kukurydza  ną  
lipiec od 4*66 do  4*70, ow ies ł*78 do  4*79 na październ ik  5*24 
do  5*26, rzep ak  n a  je s ie ń  11*90 do 12*— .

W ied eń , 19 sierpnia. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8'55 do 8‘57, żyto na je­
sień 7*— do 7*01, owies na jesień 555  do 5*57 
i 5*56 sprzedawano.

Pszenica na wiosnę 8*82 do 8*84, żyto na wios­
nę 7‘24 do 7'25, owies na wiosnę 5*80 do 5*81, ku­
kurydza na wrzesień październik 4'98 do 5*—, ku­
kurydza na maj czerwiec 5‘06 do 5*07.

Przy zamknięciu usposobienie spokojne.
Pszenica na jesień 8*55, żyto na jesień 7 '— 

kupowano, rzepak na sierpień wrzesień 12' 10 do 
12-20.

Ceny spirytusu: 20‘— za gotówkę, 21-00 za 
wypowiedzeniem.

W ied eń , 19 sierpnia. Cukier surowy 18*45 
Nafta galic. niezmieniona. Spirytus 20"— do 21*—.

W ied eń , 19 sierpnia. Pojawił się półroczny 
bilans C r e d i t a n s t a l t .  Zysk brutto za I. półrc 
cze roku 1899 wynosi 4,481.316. Zysk netto 
3,041.642. _

B e iń u . 19 sierpnia. Banknoty austr. 169"85. 
Spirytus 43*50.

'P a r y ż ,  19 sierpnia. Trzyprocentowa renta 
100-07. Mąka 42‘90.

F ra n k fu rt, 19 sierpnia. Kredyty austr. 242'50. 
Koleje p a ń s t w . A l p i n y — -—. Diskonto 194'80. 
Laura — *—.

140.— 140.75
161*50 ltv2*50
101-40 162 40

i i k i .

97 — 98—

103*—
-— ~

96*20 {(7*20

97.70 98.50
—w —•—

93.76 94.—
- .—

107.85 *08 35
35.59 36. -
01-25 01.75

l i s ty  d łu ż n e

96.00 97.90
119.25 120*25
117.25 118.—
104.75 105.75
90.60 9 7 . -

110.— 110,60
100.— 100*50

96.75 97.50
96 25 — —
97*50 97*90
96.70 —.—
94-80 95.20

100.20 100.60
97.50 98.50
102 —

100.50 101-—

96*50 __ •_
9 7 . - 98 .—
99.70 100.70

K urs g ie łd y  w ied eń sk iej.
Dnia 18 sierpnia 1899 r.

Ogólny dług pnńśtwa.
p łao*  tą d a jo

p a p ie ro w a  ,  ,  .
srobnia • • . *

u foli ii 1854 po 250  ł l .  ittk. 4°/u 
.  1860 po 5 0 0  *ł. w«. 5"/«
.  1800 po 10 0  t\. r>°/o .m 1804 po 1 0 0  s ł . .  •

100.30 100,15 
17!*&0 
138*— 
156 75 
194.76

100.50 
♦ 00*35 
172*50 
138*80
157.50 
195-75

i M u f f  p a ń s t w a  K r a j ó w  w Rudzie pKÓstwu 
leprezcntowunych.

Rent* s lo ta  w ol, od pod. 4°/o m  100 *1. 118.30 118.50
RtmU tto'. Qd pod. 4°/o aa 200 koc. 100 95 <00.20
K enta lnw ent. aua tr. B1/*0/© *a 200 koc. 87*25 87.45

ó t l l g a r y e  U c l e j o w e .

Kol. A ioyks. A lbreohta ca 100 i ł .  4°/o .  98 .— —*—
Kol. Cesiu**. R lib ie ty  w słocie  w olne od

podatku sa  100 al. 4®/o . . .  110.— —.-~
Kol. Cefisrzn F ranclsaka  J ó ie f*  s s  100*1.

0®/o . . . . . .  . 124.— 125.—
Kol. Arcyks. R udolfa w w al. kor. w olne

od portal ku aa 200 ko r. 4,°/q . . 98.25 99*25
Kul. Karola l.udw lka po 200 sł. mk.

(octem pL akcye) 6°/o • .  . 211,— 212*—

O h l i ^ a c y c  p i e r w s z e ń s t w a  (ko!e|owe).

113.— —188.- —_Kot. Arc. A lbrechta sa  300 al. B°/o *
„ w s łocie  za 200 zł. 5°/o ,

Kol. b u kow ińsk ie  oku ł. *a 200 kor
4 > ....................................................................... 96,36 97-35

Hol. gal. K arola L udw ika za 200, 100 *ł.
470 98 .- 98-70

Kol. lwowBko-c*em.-JaB8k1eJ s  r .  1894 aa
200 Lor. 40/0 97*20 98.—

1 M iI£  p a ń s t w a  k r a jó w  k o r o n y  w ęgiersk ie j .

^ i ; | .  z ło ta ren tn  za 100 zł. 4 % .  . . 118.2) 118*4.
.  „ w wal. kor. za 200 *ł, .

„ obi. 4"/o . . . .  96.40 96*60
„ kor. prop. *0 100 s 4V«o/» 100. -  100*50

„ poż prem  i ow a jca 100 zł.
aa 50 zł. .

I n n e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i
Pt>*. k ra j. Hukowiliy » r. 1893 lo s . ■*

200 s ł. ko r. 4%  . . . .
Bukow ińskie obi proplnacyjitti Ioh. sa

100 »J. 5 ° / o ........................................
G alie, poż. ii ra j. ■ r . 1870 s a  100 s ł. 0%
G alie. poż. k ra j .  s  r. 1893 sa  200 k o r. 4°/o 
Gnlic. obliję. p ropiit. ■ roku 1889 u* 100

zł. 4 % ..................................................
Pożyczka p ie in iow a ni. W iedn ia*  r .  18*74 
Pożyczka m iasta  Gwowa * roku  189H ih

100 s i. 4 o / o ........................................
R enta w ioska aa 100 kor. 4%
Pożyczka b u łg a rsk a  a r .  1892 sa  100 s ł. 6°/* 
P ożyczka se rb . prem . »a 100 frank . 2"/o 
T u reck ie  ob i. p rem . ko le j, za 400 fi.

(za 100 7.1. Nom.). 
A ustr. s ak i. k red . lieu i. Jus. w 50 lat 4*'/« 

„ » „ ob i. p r. * r . 1880 ił"/o
.  .  .  18H9 B"/o

Bukowśńak! sak ł. k red . s lein . los. fi°/o .
lOb 4” i,

(la l. Aku. bauk  hlp. 10°/o prem . los- 5"/o
.  „ ,  ,  lo s . 60 lat 4'/*°/o .
.  .  ,  ,  ,  (10 la t sa  200

koron 4 ° /o ........................................ ..........
Gal. Tow . kred . s ien i. 4°/u los. 60 lat .„ m , m 4°/o los. 41 la t .
.  .  4o;0 stare .

„ 4o/o sa 200 kor. .
Banku k ra jow ego  d la  Galicy! I Lodom.

4V«°/o 51 Va I®1 zw rotne 
Banku k ra jów , i o s . 57 V* ia t s a 2 0 G  kor. 4°/e 
B anku k ra jow ego  oblrg. kom un. 2  en*. 5,J/« 
Banku k ra jow ego  oblig . kom nit. K em . 4‘i  

la t za 200 k o r . 4'/a°/u 
Banku k ra jo w eg o  obligac. kom un 4. em 

45 -le t., za  240 kor. 4°/o . . ,
Banku k ra jów , ob i. ko l. los. mi 200 kor. 4'1/® 
A ustr. w ęgierBk. bunku 40V* Jat lo s . 4°/«

O l l l i s a c y e  z  p raw em  pie rw szeństw a
z a  1 0 0  z ł. 110111.

Kol. Jiw ów -C ser.-Jassy  .■ r .  1884 aa U00
zł. 4°/o m niej 10%  . . . 8»*70 90*20

Kolo) Lw ów -C zern. s r .  1884 s a  300 s ł. 4%  97-25 98.25
G al. ko l. lok. w schodu, za 100 zł. 4%  99.50 JOO

Węg. g a l .  kolei em . 1870 sa  2 0 0  s l .  0%  107.— 10780
„ 1878 zn 2 0 0  zł. 5%  107.— 107*80
.  1887 sa  2 0 0  s ł. 4%  86.— 96.76

A l i c j e  b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) .

Banku Anglo niiKtr. 120 s ł. .  , .
P esa t. banku liaudl. 600 s ł. ,
Zukł. kred . rtla hauUlu 1 pr*em . p. u l . .
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  ał . .  .
Oh’.. ^aiiKtr. tow . ehk. 60(1 *!. . •
Gal. banku liipot. 2 0 0  s ł. , ,
,  m dl u hand lu  I przem . 2 0 0  * t.

Baji ku dla k ra j, koronnych 200 ■». •n A ustro-w ęg. 6 0 0  al. . . •
„ Zwiąsk. (IJuionbank) 200 •

Czeak. banku związk. 100 zl.
ZiTnuaieimka banka 1 0 0  ut. .

A I i  c y c  p rzedsiębiorstw  transpor tow ych .
Huków. kol. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  s ł . .

• » « (akc. snkł.) 2 0 0  al .
ko le i pó ło .-ces. Kerd. 1 0 0 0  s l. m k.

.  JiWÓw-Czeni.-JABsy 2 0 0  al. .

.  WHtrtiodn. ga llc .-lokalu . 200 .  .
a państw ow ych 200 sl. per utti ,
,  południow ej 200 p e r ultim o* •

w ęgior. g a lioy j. I. 200 s i .  .  .

A I i  c y c  przedsięb iors tw  przem ysłow ych .
Halle, karpao. naft. tow ar*. 509 ko r. •
Annlr. Tow. gO rnicse Alpine 100 zl. .
P riuL ieęo  Tow. że la  11. p rzem . 200 .
tieiiOdniCa 600 kor. ,
T ureck ie  s a r s .  ty ton iów . 600 fr. p er. uli.
Trlfail tow , kop. w ęgla 70 s t. j  , .

L O S y  ( z u  s z tu k ę ) .

BudapoH sleńskle (HnaUlca) 5  * t. . *
Zakł. k red . d in  li. I p. po Jot) »t. . .
Clary 40 s ł. juk ....................................... .........
Tow. le g . n a  D unaju 100 sl. tak . 4‘V» .
Pożyuska m. Jnsbrukn  20 s ł. .  .
Losy m. K rakow a 20 zl. . * »
Pożyczka 111. Lubiany 20 » ! - / .  • •
Ofen 40 s ł. . ,  •
UalOy 40 s l. mk. . . .  •
Czerw. U rsy ia au s tr . tow . 10 st. ,
Czerw , k rzyża w ęg. tow . 0  zł. ,
Lotfy fund. aro . Rudolfa JO zł. $ .
baliuu  40 zl. i u k , ........................................
Pożyczka m. H alzburga 20 s ł .  ,
Hł. (łenoirt 40 kI- m k. . . . .

151 50 152*—
1430— 1440 —
887 30 387-80
892-50 393*—
732.60 737.50
374 — 380—
197. - *2‘)0-—
-41*— 241-60

908 .— 911*—
81 0 — 310.50
1*5 — 130-—
132-50 133,25

lo r to w y c h .

2C5*— 210*—
1 4 2 -- —

8190.— 8210.—
284-50 28Ł.50
106.— 200.' -
352 — 352*50

74-— 76*-
210— 212-—

ly s lo w y c h .

375. 400. -
276*50 ^77* —

1369.— 1374
940.— 950 - -
14 0 25 U l  —
178 60 179*50

7.30 7*90
197 — J 97*50
64.60 00-50

165. — —. —
31.~ 32.—
27.30 28.30
23.50 24.25
64.25 60.25
66. - 66*—
20-91 21.50
10.60 1 1 . -
28.— — ■—
84*25 85*25
28-25 29.—
84* — 8 5 . -

172.— —
72.— —
6 2.- 66.-

P o iy c ik a  m . S tau isław ow a 20 zł •
» m . T ryestu  100 s l .  mk. 4 ,/»q/o 
a m . .  50 s ł. 4°/o

W aJdztelDs 540 sł. m k .....................................

W i t l n  ty.
D ukat ceBarskl ........................................ 5*70 5*7
Austr. w ęg. 8 gu ld . s ło ta  m uueta . . —* -
2 0 - f r a u k ó w k a ...........................................................H-5&1/* 9*57-
2 ( ) -m a rk ó w k a ......................................................... 11*77^- 11*81-
RoBByjski pó lłm perya ł .  . . .  -
N iem ieckie bankno ty  sa  100 marwg .  s8.92Vf Ó8.971/
W łosk ie banknoty za 1U0 lir .  , .  44*40 44-55
10 funtów  Bteilingów ,  . 120*40 120-65
Ruble (sa 100  rs.) . . .  # 126*#/«

B erlin , dnia 18 sierpnia:
Posn. listy  sa itaw n e  4proo . 8e ry a  0 —11 ,

» ,  » aV» proc.
* > ■ U proc. S ery a  4 . .  *

Pean. listy  ren tow e 4 p roc ....................................
• •  8 '/a p roc . . .  ,

J’oau. o b lig a c je  prow . 8V* proo. , , ,
Hubie ( 1 6 0 ) ......................................................   ,
A ustr. b ankno ty  (100) . . .  #
Listy sas taw oe Król. P olak , i 1/* proo. .

W a rsza w a , Auls. 18 sierimia:
IAsty llkw ldac. Król. Polsk . duże . ,

* * a *  drobne .
Ros. Poż. P rem . s  ro k u  J864 .

.  * » .  1886
Obi. prem . Banku B ilacheckiego .
Listy saa t. Tow. kred. aiem sk. duże

•  » •  * * drobne
B a m iasta  W arasaw y se r. VII.
* .  .  w 4tys proo. .

P etersb u rg , dnia 18 sierpnia:
R osyjska pożyoska prem . a r .  1804

a . i  r. 1806
Listy s a s t. Tow. kred . ziem . Kr. pniak. . 

a .  ro sy jsk ie
,  a k ijow ukie • .  ,
# .  w ileńskie .  ,  ,
a a charkow sk ie  . . . . .
a ,  chersońsk ie  . . . .
a * besarab .-tttu ryds . . .  .

1012
97-.

95.9
95.7

216,5
160-1
995

100.1
»9-

290-
255.-
212.1
100..
100.''

286.—
253.%
100.60

38.8/s98.1/4
98.3/4

1 0 0 *—
99.50

19 B A C Z N O Ś C I
N O W E L A .  L  2D  *2 * S E E A O .

Przekład z włoskiego.

W godzinę po wypaleniu, gdy rana już mniej 
piekła, dziecko miało oddech swobodniejszy, zaczy­
nało drzemać, nie było słychać świstu, rozdzierają- 
> ogo sei ce matki. Domagał się uparcie jedzenia i 
picia, podawała mu rosół, jajka i wino, aby podtrzy­
mać śity. Widząc, że je z apetytem i pije z chciwo­
ścią, nabierała odwagi. Gdy zasypiał, opierała głowę 
na jego poduszce. Przez godzinę łub dwie spał spo­
kojnie, rachowała minuty zbawczego snu, namiętnie 
pragnęła, aby się przedłużył, myśłąa, żc będzie ozna­
ką rekonwalescencyi. Kaptem nie ruszając się na 
sóżku, otwierał oczy, spoconą rączyuą szukał twarzy 
m atki:

— Jestem, jestem tutaj. Jak  się masz?
— Dobrze — odpowiadał zawsze z uśmiechem.
Więcej nie rozmawiali. Matka ocierała chustką

spocone czoło, pieściła i całowała go. Rączyna dzie­
cka. zostawała w dłoni matki — głęboka cisza pano­
wała w pokoju. Czasem Mario odzywał się szeptem:

— Mamo opowiedz mi historyjkę.
Pochylona nad łóżkiem, opowiadała cicho, nie

powtarzając nigdy dwa razy jednej i tej samej, wy­
myślała dziwne przygody królewiczów i wróżek kró- 
Jewnych i czarownic. Malec słuchał, dziwił się i ba­
wił. Czasem wśród opowiadania wchodził ojciec, opie­
kał się o łóżeczko, starając się przyzwyczaić wzrok 
Jo ciemności, dziecko w milczeniu, uśmiechało się do

niego, az matka skończy historyę tryumfem piękna 
i cnoty a karą występku.

— Jak  się miewa? — pytał kapitan żony.
— Dobrze — potwierdzał spioszuie malec, nie 

dając matce czasu na odpowiedź.
— Zawsze tak mówi — szeptała matka, gła­

dząc mu włoski.
— Lecz czy mu nie lepiej? — dodawał ojciec 

z większym niepokojem, niż okazywał.
— Troszeczkę — ouparła, poprawiając po­

duszki.
I znowu zapadała w milczącą zadumę.
Kapitan przeczuwał jedną z przyczyn smutku.
— Chciałabyś go wywieść? — dodawał, aby ją 

wyrwać z odrętwienia.
— Tak jest — potwierdziła.
— Lekarz mówi, że niepodobna.
— Niepodobna? — powtórzyła z rozpaczą.
— Dobrze mi tutaj — przerywał Mario.
— Biedny mały, biedny — mówił ojciec.
Zbliżyła się do kapitana, szeptała do ucha:
— Przyrzeknij mi, przyrzeknij!
— Wszystko ci przyrzekam.
— Jak  mu będzie lepiej, jak go będzie można 

przew.eść. przyrzeknij mi, że mi pozwolisz zabrać 
go do Neapolu.

— Przyrzekam ci — powtarzał cierpliwie, ro­
zumiał, że straszna choroba dziecka wzbuaziła w ser­
cu matki nieprzezwyciężony wstręt do galer.

Pod wieczór, jak zwykle, stan chorego się po­
garszał. Oddech miał cięższy, gorączka się podnosiła, 
niepokój zwiększał. Jeżeli na chwilę się uspokajał, 
okrzyki nocnych wart wstrząsały zmęczonym gorą­
czką ciałem. Istną męczarnią były dla matki nieubła­
gane głosy, przerywające nocną ciszę i zbawienny

sen. Doszła do takiego rozdrażnienia, że przeczuwa­
jąc ohydne wołanie: bar-cznośćl — zatykała uszy 
dziecku, aby go nie słyszał.

— Nic nie szKodzi, nic nie szkodzi — szeptał 
Mario, kręcąc się na łóżeczku.

— Oh te galerj 1 te gaiery! — wzdychała ci­
cho.

— Nic nie szkodzi — powtarzał malec.
Noce były długie i złe. Cecylia nie odstępowała 

na chwilę syna. Próżno Gigli błagał, aby i jemu 
pozwoliła czuwać, próżno Grazietta ofiarowała swoje 
usługi, odpowiadała na ich prośby ruchem, wskazu­
jąc poduszkę Maria.

— Tutaj chcę spać.
Musieli ustąpić. Odchodzili, wstrząsając głowami, 

mąż dotknięty w ojcowskiem uczuciu, służąca wziu- 
szona instynktowną litością kobiety i matKi.

Ocli te noce! Gorączka się wzmagała, dziecko 
się dusiło, prosiło, aby je  podnosić. Owijała je 
w prześcieradła i kołdry, brała na ręce; oddychał 
lżej,, główkę opieiał na ramieniu matki. Chodziła 
z nim po pokoju, próbowała uśpić śpiewaniem — 
czasem jej się udawało. Lecz chociaż widziała, że 
drzemie, bała się położyć go w łóżeczku, mimo że 
ręce jej indlaiy. To znowu przejmował ją  strach, że 
mu może zaszkodzić dłuższe spanie w niewygodnej 
pozycyi, zbliżała się wtedy cichutko do łóżka, stara­
jąc się go spuścić delikatnie z rąk, lecz dziecko bu­
dziło się zaraz i zaczynało jęczyć.

— Nie, nie — mówiła — podnosiła go 
sznie i dalej chodziła z niem po pokoju.

(C. d. m).

spie-
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Z  w y s t a w y  o b r a z u w .
Oprócz doskonałego w całem znaczeniu słowa 

portretu bar. Brunickiej i kilkunastu gorszych i le­
pszych pejzażów, znajduje się obecnie na wystawie 
obiaz, który ze względu na oryginalność treści, jej 
pojęcia i wykonania, jak również i ze względu na 
wiek swego autora jest zapowiedzią ogromnej przy­
szłości. Jest to „Obraz nastrojowy11 p Ćwiklińskie­
go. Recenzent Przeglądu, pisząc o tym obrazie 
w ostatniem swojein sprawozdaniu „z salonu sztuki11, 
z dziwmą zajadłością uderzył na nuodego malarza 
i w ostrych, a zarazem drwiących wyrazach, odmó­
wił temu obrazowi racyi wszelkiego bytu. Mimo to 
ustęp ten był tak jakoś napisany, żc zachęcił mię 
do zobaczenia obrazu, którego przedtem nie znałem. 
U nas zwykle gani się rzeczy lepsze, a w każdym 
razie — myślałem — jeżeli jest malarz, który pu­
szcza się na malowuuiio takich rzeczy, to czy mu 
się one udały czy nie, już sama taką chęć jest rze­
czą niebywałą. Poszedłem, oglądnąłem obraz i po­
stanowiłem się z p. Wumelą wykłócić. Szanowny re­
cenzent wyg'ądał bowiem tak, jak gdyby porwała 
go złość, że na wystawie zobaczył coś tak nowego 
i całą siłą postanowił uderzyć na rewolucyonizm 
.w sztuce, którego się w tym obrazie dopatrzył.

Pomijam charakterystykę „sensacji in minus", 
wywołanej rzekomo przez obraz p. Ćwiklińskiego 
pośród publiczności. P. Wumela podaje ją jako 
wdzięczny materyal, bo tern można ezylolnika zaba­
wić. Innego znaczenia nie mają te objawy, chyba 
dla samęgo p. Wumcli. Przechodzę do samego lló- 
lnaezenia obrazu i konkluzyi co do jego wmrtości. 
Obraz przedstawia, według szan. recenzenta, osobę 
bezpłciową, która rozumem posiadła już 1 jemnicę 
białego światła słonecznego i wie, że ono skiada się 
.z kolorów' tęczy.

W tern ma być „ niby" symbol najwyższej 
umysłowej analizy i osoba, która takim rozumem 
wszystko zbadała, jest już 'obojętną zarówno dla ra­
dości życiowych, wyobrażonych jako kwiaty rosnące 
nad źródłem życia, jakoteż dla strachów życia, któ­
re symbolizuje „apokaliptyczna bestyjka11. Na twa­
rzy' tej osoby, która myślą wzniosła się nawet po 
nad popędy płciowe i doszła do zrozumieuia harmo­
nii odwiecznej, maluje się melancholijna obojętność, 
czy melancholia obojętności dla wszystkii go, co z so­
bą przynieść może życie. Ta treść filozohczna jest 
według p. recenzenta pouczcpiana luźnie i kto por­
tretowego „aparatu filozoficznego11 nie posiada, ten 
go nie odczuje, a kto go posiada, w' tym obraz nie 
wjwoła żadnego innego uczucia, jak trudne zadanie 
algebraiczne.

Otóż, jeżeliby nawet tak było, to śmiem zapy­
tać p. recenzenta, czy dużo widział obrazów, któ­
rych autorowi,e porwaliby się na malowanie rzeczy 
tak abstrakcyjnych? Czy człowiek płytki potrafi aż 
do tego stopnia zrozumieć „melancholijną oboję­
tność11 człowieka rozumiejącego świat, żeby aż po­
trafił powyszukiwać odpowiednie symbole? A te sym­
bole! Proszę sobie wyobrazić, ile pracy i kultury u- 
mysłowej potrzeba było, aby takie myśli, jak te, 
które p. Ćwikliński wyraził wr obiazie uwidocznić 
w znacznikach malarskich. Tęcza wyobraża harmo­
nię, a zarazem i jej rozumienie zapomocą analizy. 
Przez to, że światło tęczowe wydobywa się z samej 
twarzy głównej postaci, zaznaczył artysta doskonale, 
że to odczucie i zrozumienie harmonii osoba ta za­
wdzięcza samej sobie, że ono jest wewnętrzne. A wy­
dobycie się tego ducha ponad Ślepotę popędów płcio­
wych, czy nie jest świetnie po ma tors ku wyobrażo- 
nem w zatraceniu na twarzy cech płciowych? Albo 
sam wyraz twarzy, który obok obojętności melancho­
lijnej, zauważonej przez p. recenzenta, ma także 
w sobie i zachwyt. Wyrazowi temu zarzuca p. re­
cenzent, że można mu podsuwać seuuość i znużenie. 
To zarzut wprost śmieszny. Przecież jnsnem jest, 
że człowiek, który dószedł do takiego rozumienia 
życia i świata, musi być sc miy, musi być życiem znu­
żony. Owszem wszystkie uczucia, a raczej ich ślady 
muszą być w twarzy takiego człowieka widoczne, 
bo on sam musiał wszystko przebyć, zanim nad 
sprawami tego świata przeszedł do porządku dzien­
nego. Wreszcie nie mogę pominąć i tego, jak arty­
sta ułożeniem gdzieś daleko w nogach ow'ycli kwia­
tów i wyjącej bestyi dał doskonale do zrozumienia, 
że przykrości i przyjemności życia są tak dalece 
już pod tym człowiekiem, że zaledwue stóp jego 
sięgają.

Żałuję, że nie widziałem obrazu przed prze­
czytaniem sprawozdania p. recenzenta. Byłbym bo­
wiem miał przyj i mność, odszukiwania tych szczegó­
łów, które n: impetycznin narzucił z góry p. recen­
zent. Są one tam wszystkie, ale nie wiedząc o ni- 
ćzem, byłbym doznawał wrażeń w połączeniu od naj­
ogólniejszego, powoli aż do najdrobniejszych szcze­
gółów. Zafrapowałby mię on by ł odrazu swoją ory­
ginalnością , wynoszącą go ponad wszystko, co jest 
na- wystawie. Uderzyłby nnę był więc ciemny głę­
boki ton obrazu, potem pociągnęłaby była mój wzrok

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto

owTa tęcza promieniejąca z twarzy, jako najjaśniej­
szy punut obrazu.

Zwolna z poddaniem się materyalnemu działa­
niu harmonii tęczowej, przeszedłbym do wyrazu twa­
rzy, ,ako szczegółu najbliższego tęczy i t. d. aż do 
kwiatów' i bestyi wyjącej. Słowem byłbym w związku 
psychologicznym doszedł aż tam, gdzie stał p. re­
cenzent, pisząc swoją recenzję. Ale w recenzyi dał 
p. krytyk tylko suche rezultatay filozoficzne a cał­
kiem nie uwzględnił psychologii malarza i widza. 
Natuialuie, że zapominającemu o przejściach psycho­
logicznych, wydały się odosobione rezultaty filozo­
ficzne luźnym’ a całość alegoiyą. W  rzeczywistości 
są one spojone silnie i tylko szanowny p. recenzent 
porozrywał je w swejej recenzyi Zrozumiałem jest 
dla mnie wreszcie także i to, że mu się temat wj'- 
dał płytkim, ponieważ nawiązał doń gotowe zdanie, 
że „rozmn neguje życie11. T może jednostronnie 
z obrazu wynikać ale go nie wyczerpuje,.

To nieuw’zględmeiiie psychołogi jest głównym 
błędem recenzji. W ten sposób zgubił pan recenzent 
związek artysty ze sobą, jako widzem, a to jedynie 
może wywołać w widzu powtórzenie tego nastroju, 
który wywołał pomysł do obrazu. Dlatego to twier­
dzi pan recenzent, że obraz uczucia nie może wy- 
wrołać. Może być. że w jakimś oschłym filozoficznym 
umyśle. Ja , chociaż przed obrazem stanąłem już 
uprzedzony, doznałem przecież uczucia o tyle, że 
zdołałem sobie zdać potem sprawę, z czego obraz 
mógł powitać. Mojem zaauiem przedstawiona josi 
w obrazie chwila wysokiej zadumy, wywołanej po-* 
czuciem harmonii, w której to chwili dziwnie blednie 
i oddala się od duszy ludzkiej wszelka walka ży­
ciowa. W mniejszym lub większym stopniu odczuwa 
to prawie każdy, ale stopień odczucia musi być już 
bardzo silnym, jeżeli się aż zdołał objawić plasty­
cznie. Uczucie takie jest bardzo wewnętrznem, tern 
większa więc zasługa p. Ćwiklińskiego, że je potrafił 
oddać po malarsku czjli za pomocą jednego drgnie­
nia. Że to przedstawił w tych szczegółach a nie 
w innych, to już rzecz indywidualnych upodobań 
p. Ćwiklińskiego. Gdyby jaki Cuvier psychologiczny 
chciał sobie zadać pracy, to możnaby znaleźć 
w tym obrazio przeistoczone artystyczne przejścia 
soobiste, przekonania artysty, przeczytanej przezeń 
książki, upodobania, słowem wszystko, co stanowiło 
jego organizm dachowy w chwili, gdy tworzył.

Pom.jając tę strouę treści pominął, równi aż p. 
recenzent i inne dobre strony obrazu. Nie zaznaczył 
więc, że nie ina w nim sentymentalności, pomimo, iż 
tak łatwo było wpaść w nią przy podobnym pomj’- 
śle. Następnie nie podniósł tego, że pomimo trudno­
ści, jakie nasti ęczało uplastycznienie pomj-słu tak 
głębokiego, artysta miał jeszcze dość energii na 
zwalczanie narzuconych sobie trudności technicznjTch, 
Pomijając już bowiem problem malarski prześwietla­
ni; twarzy i wydobycie drgania za pomocą plamek 
i kresek kolorowych, widzimy w obrazie szlachetne 
usiłowanie malowania kolorami czystymi, tak, żeby 
one działały sąsiedztwem, a nie bruduem pomiesza­
niem. Jeżeli zaś p. recenzent zarzuca artyście, ze nie- 
dość opanował 1'ysunka, aby wyraz „melancholijnej 
obojętności11 dość wyraźnie wydobyć, to i w tym za­
rzucie upatruję raczej pochwalę p. Ćwiklińskiego. 
Porwać się na taki temat z małym zasobom techniki 
malarskiej i zdobyć miino to tyle, ile zdobył p. Ćwi­
kliński, na to trzeba nietylko ogromnego talentu, 
ale także i świadomości tego, ile się mnie, aby nie 
popełnić nigdzie grubych błędów. Niechno p. recenzent 
pomjśli tjlko, ile rzeczj- taki świadomy swojej umie­
jętności artysta musiał poodrzucać, czując, że ich 
uamalować nie potrafi ?

Nie przypuszczam, żeby recenzent Przer/lądu, 
zdobywszy się na filozoficzne zrozumienie obx’azu, 
nie zdawał sobie sprawy z tego wszystkiego, co tu 
przytoczyłem. D latego nic jestem  w stanie zrozu­
mieć, jak mógł tak potępić dzieło więcej o całe niebo 
warte od tych wszystkich, które równocześnie po­
chwalił. Coś w tern jest. Może Chciał spróbować, czy 
znajdzie się choć jeden człowiek, któryby mu się 
pow ażjł zaprotestować? Otóż jest protest, choć 
spóźniony, a spóźniony dlatego, że nie mając w uży­
waniu pisania o rzeczach artystycznych, musiałem  
się dość namęczyć nad sformułowaniem tego, co my­
ślałem. Sądzę jedmik, że choć to trochę może przy­
długo wypadło, jednak nie za długo, jak na to, o co 
tu chodzi. Sam szanowny p. recenzent przyzna mi 
to zapewne, tern bardziej, że jego eksperyment 
mógł się stać niebezpiecznym dla młodego malarza, 
którego wobec talentu, z całych sił raezei zachęcać, 
mz zniechęcać należy. Opponens.

Zjazd archeologiczny w Kijowie.
O zjeździe kijowskim pisaliśmy już z powodu 

ciekawej sprawy języka rosyjskiego, który został ze 
zjazdu wykluczony. Język polski jest dopuszczony 
zarówno do referatów, jak i do rozpraw Oto nie­
które szczegóły z programu;

Zjazd dzieli się na 11 sekoyj, a mianowicie: 
1) starożytności pierwotne; .2) starożytności hi story ,7 
czno-geograficzne i etnograficzne ; 3) zabytki sztuki; 
4) życie domowe, prawne, społeczne i wojskowe; !>) 
starożytności cerkiewne ; ti) zabytki języka, i piśmien­
nictwa; 7) starożytności klasyczne, bizantyjskie i 
zachodnio-europejskie; 8) starożytności Słowian za-

\  zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Dolskie:

ch idnich i południowych; 9) starożytności wschodnie; 
10) numizmatyka i sfragistyka; 11) zabytki archeo- 
graficzne.

Zjazd ma tnyać 20 dni. W czasie jego obrad, 
z inieyatywy prof. Antonowicza, mają być przedsię­
wzięte wyciecki zbiorowe w celu rozkopywania kur­
hanów. I tak będą badane kurhany: pod Wyszogro­
dem (16 wiorst od Kijowa — 80 kurhanów), pod 
„Kitajowską pustynią11 (8 wiorst od Kijowa — 3Ó0 
kurhanów) na górze Batogo (100 kurhanów). Oprgcz 
tego członkowie zjazdu mają wyjechać na dwie dłuż­
sze wycieczki, a mianowicie zwiedzić: Berdyczów', 
Żytomierz, Dubno, Krzemieniec, Poczajów, Łuck, 
Kowel i Chełm, a następnie: Białą Cerkiew, Korsuń, 
Czerkasy, Kaniów, Perejasław, Trachtymirów i 
Trypole.

Urządzane przy zjeździe wystawy archeologi­
czne obiecują być nader bogate, gdyż bardzo wiele 
muzeów publicznych i prywatnych nadesłało już swo­
je cenny okazja

Z referatów, których jest 172, przytacza Kraj 
niektóre bliżej nas interesujące:

Kwestye ogólne: Badania archeologiczne ziemi 
chełmskiej, przez M. Billaszewskiego, delegata ar­
chiwami warszawskiej Izby skarbowej. Arcneologin 
w Królestwie Polskiem i jej potrzeby, przez W.

ittyga. Rozwój badań arclieologicznych w kraju 
potuduiowo -zachodnim w czasie ostatniego pięćdzie­
sięciolecia, przez Kazimierza Korwin-Piotrowskiego, 
delegata esllandzkiego komitetu statystycznego.

W sekcyi II.: Zabytki starożytne z okresu
książęcego w miastach ziemi chełmskiej, przez prof. 
Antonowicza. Osady tatarskie na Wołyniu, przez 
tegoż. Topografia bitwy pod Beresteczkiem 1 istnie­
jące po niej ślady, przez tegoż. Gdzie się znajduje 
starożytne miasto „Wołyń11 i jakie po niem ślady 
przetrwały ? — przez tegoż. O pochouzeniu południo­
wej kozaczyzny, przez 1VI. Daszkiewicza. Terytoryum 
Wołynia w epoce książęcej, przez K. Korwin-Pio­
trowskiego.

W  sekcyi III.: Zamki litewskie na Wołyniu
(Łuck, Krzemieniec, Ostróg, Koree, Klewań), przez 
prof. Antonowicza. Dom hetmana Mazepy w Czerni- 
howie, przez Korwin-Piotrowskiego. Zabytki archeo­
logiczne w Łucku, przez tegoż. O historyi zamków 
książąt-biskupów siewierskich w Królestwie Pol­
skiem, przez tegoż.

W sekcyi IV.: Literatura genealogiczna rosyj­
ska i polska, przez Korwin-Piotrowskiego. Cechy i 
organizacya cechowa na Ukrainie, przez J . Łuczyń 
skiego. HandeL na Ukrainie, jego rozmiary i stosun­
ki z Gdańskiem i Śląskiem, przez tegoż. Formy wła­
dania ziemią na Ukrainie, pr™z W. Miakotina.

W sekcyi VI.: C wpływie języka małoruskiego 
na stary i nowy jęzjlt białoruski, przez E. Karskiego

W  sekcji VIII Ilurodyszcze, o razt. zw, „Wie 
ża Witołdowa11 i „Witułdowj gaj“ we wsi Wielkie 
Bodhajce w pow. łuckim, przez Korwin-Piotrowskie- 
go. Kiedy Słowianie przeszłi na południe przez Kar­
paty — przez prof. L. Niderlego. Stare i nowe tezy 
o pochodzenia szlachty polskiej, przez prof. Flo- 
rińskiego,

W sekcyi IX,: Kroniui kamienieckie z XV., 
XVI. i XVII. wieku, pisane po ormiańsku i turecku, 
oraz znaczenie tycłi kronik dla historyi stosunków 
Polski z joj sąsiadami, przez prof. G. Chałatjanca.

W sekcyi XI.: Rewizya i inwentarze zamków
wołyńskich w XVI. i XVII. stuleciu, przez K. Pio­
trowskiego, Przyczynek do historyi archiwów' neu­
tralnych w' Kijowie, Wilnie i Witebsku, przez J. 
Lewickiego. O losach ksiąg aktowych, odnoszących 
się do historyi kraju południowo-zachodniogo, przez 
J . Lewickiego.

I t f  © 2 1 :  a  i  t © $ c i «
B elle trysK yk a  p o lsk a  w  tłóm aczen iu  

rn sk im  aa  rok  1 8 9 8  W roku 1898 z p o e z j  i 
polskiej przetłumaczył kilka lirycznych wierszy Tet- 
mayeta, Kasprowicza i Konopnickiej Wasyl Szczurat. 
Przekłady wykonane są po mistrzuwsku.

Z p r o z y  przetłomaczono: Gawalewicza Gęś,
Jeel, M-u-u: Bałuckiego: Dekadeut, Protekiorku ;
Orzeszkowej: Ani kawałka (tłómaezyli O. Makowej i A. 
Konyśkyj) i Czy pam iętasz?; I. Dąbrowskiego: Felka; 
KI. Junoszy: Na zgliszczach i Konopnickiej: Onufry.
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